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J f i. A C  I E  J

(Dokończenie.)

Różne zdania o powstaniu węgla kamiennego.
Geologowie nie zgadzają, się z sobą co do powstania węgla 

kamiennego tak we względzie wątku pierwiastkowego jak  i spo­
sobu uhiwieema się. W edług jednych powstał on z roślin lądowych 
ale i tu  spór nowy, użali to  były drzewa, czy rośliny to rf tworzą­
c e ; inni obierają sobie drogę pewniejszą i przypuszczają obydwa 
źró d ła ; według niektórych osadza on się w morzu, według innych 
w jeziorach lądow ych; a są wreszcie i tacy, którzy uznają za­
równo morskie jak  i jeziorne wytwarzanie się węgli. Z tych sześciu 
modyfikacyi jes t z pewnością mylnych pięć, ale prawdopodobnie 
wszystkie nieprawdziwe. Przeciwstawię im moje zdanie, że węgle 
kamienne są szczątkami roślin morskich świata minionego, że
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rośliny te rosły w innem miejscu a w innem potonęły, i że 
w nich znajdujące się szczątki roślin lądowych nie są w nich 
częścią składową istotną lecz przypadkow ą; twierdzę wreszcie,, że 
węgiel kamienny może powstać z roślin morskich wyłącznie, ale 
nie z roślin lądowych.

Z wszystkich powyższych kombinacyj jest najnieszczęśniejszą 
pośrednia, co się zawsze i wszędzie zdarza. Drzewa i to rf  nie 
mogą współdziałać równocześnie w wytwarzaniu się węgla kamien­
nego. T orf potrzebuje stojącej i spokojnej wody, drzewa wyma­
gają stałego i suchego lądu; oddzielnie rosnąc nie mogą się 
wzajemnie pomieszać. T orf może utworzyć pokład na miejscu, 
ale pnie drzew nigdy, czego dowodzą lasy całej kuli ziemskiej. 
Trudno więc dlatego pojąć, zkąd właśnie niektórzy szermierzą 
za tymi dwoma sprzecznymi warunkami, za powstaniem z pni drzew 
i za powstaniem na miejscu. Panuje w ogóle zdanie, jakoby nie 
mogło być mowy o naniesieniu roślin z dalekich stron przy wytwa­
rzaniu się węgla kamiennego, podstawą mają tu być najdelika­
tniejsze listki dobrze utrzymane, nienaruszony najczęściej związek 
części trzonka liściowego, i nie połamane cząstki liścia pierzastego. 
Ten wniosek wraz z swem założeniem jes t zupełnie mylnym. 
Nigdy nie znachodzą się przynależne części całej rośliny razem, 
i nie udało się jeszcze żadnemu paleontologowi złożyć jed in ą  
paprotkę z odłamków. Zawsze prawie albo brak korzenia, albo 
tylko sam korzeń. Zupełne przechowanie najdelikatniejszych ner­
wów liściowych dowodzi najpewniej tego, że rośliny nie przebyły 
w zupełności swego okresu żywota, że nie zwiędły i nie wyschły 
na puiu, że je  przeciwnie w pełni soków żywotnych woda wy­
rw ała  i uniosła. P rzy  tem wyrwaniu z ziemi uległy one w istocie 
uszkodzeniu, ale część cała pozostała zieloną i niezwiędłą, i m o­
gła płynąć setki mil z prądem rzeki wezbranej bez dalszych 
uszkodzeń. W ielki to przytem błąd owo mieszanie roślin w g li­
nach łupkowych znajdujące się z węglami kamiennymi, z którymi 
cne widocznie nic wspólnego nie mają. Żebra paproci mają naj­
gęstsze i najtwardsze włókno drzewne i nie nadają się wcale 
do wytworzenia węgla kamiennego, nie ukazują się one w k a ­
miennym W ęglu lecz w ile, a chociaż się nawet i dostaną do 
węgla kamiennego, to można je  wyróżnić jako coś obcego po 
wsze czasy.- W zrost na miejscu wyklucza bezwględnie powstawa­
nie warstw potężnych, a że takie warstwy istnieją, więc wyklu­
czają wzrost na miejscu.
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R ó w n |. trudność przedstawiają, małe cienkie, na cal często 
grube warstewki węgla kamiennego, które się tak często na tro ­
skę i przykrość górnikom znachodzą. .

Jeźli taka prżekładnica*/ w piaskowcu leży, to mogła się ona 
tam dostać jedynie pływając i tonąc. Ale to nic nie obchodzi 
teoryę torfową U-ngę/a, że skoro się torfowi nigdy sposobność 
pływania nie nadarza, nie może więc wytworzyć węgla kamien­
nego osadzając się. Nie pozostałoby zatem nic innego, ja k  zapo- 
rnódz się pływającymi pniami drzew Galamitów i podobnych 
roślin trzcinowatych. Ale trudno sobie wyobrazić, w jakim  porzą­
dku ma pływać ta mnogość pni drzewnych, by się między niemi 
nie znachodziły przerwy, ja k  tó na warstwach węgla widzimy. 
Pnie drzew nie toną przy tom równocześnie, lecz pojedynczo, 
w miarę jak  wodą przesiąkną. Pojedyncze zaś drzewa zatonięte 
nie mogą złożyć warstwy jednostajnie grubej, gdyż pozostałe 
pływające miejsce zmieniają. Pnie okrągłe musiałyby pozostawić 
swe odciski na miękkim jeszcze namule, ale pojedynczy odcisk tu i 
owdzie nie wystarczy na wytłómaczenie rzeczy, ku temu potrze­
bnym on wszędzie ; a skoro się i te warunki dopełniły cóż ochroniło 
drzewa przed skrm m enienicm , któremu wszystkie pojedyncze pnie 
uległy? Ztąd wynika, że te wszystkie cienkie warstwy węglowe i prze- 
kładnice nie mogły powstać z czego innego, jak  z miękkich, śli- 
zkich, pogmatwanych z sobą okryw roślinnych, które równocześnie 
na dno iść m usiały; a takiemu zadaniu nie mogło nic odpowiedzieć, 
piócz prawdziwych morskich wodorostów i morszczyuów.

Następująca jeszcze okoliczność świadczy również przeciw 
naziemskiemu powstawaniu węgla kamiennego z pni drzewnych. 
Pokłady gór Iluhr tw orzą łagodnie wznoszące się żłoby, które 
się falowato ód Dortmundu po Ren rozciągają. Są tam  doliny 
podłużne odpowiadające ówczesnemu upostaciowaniu dna morskiego, 
zanim się nad powierzchnię morza wyłoniło. Doliny szerokie V2 
do U mili a głębokie 100 stóp nie mają w. najgłębszem miejscu 
żadnego wymulisk;-., któreby się musiało zualeźćkoniecznie, gdyby 
działaniom deszczu przy tworzeniu się ulegały. W arstwy iłu idą 
lównież jednostajnie, a więc osadzone również pod morzem. 
Grzbiety najwyższych warstw są po pewną wysokość jakby po­
ścinane i ziemią przykryte. Można ztąd wnosić, iż się już raz 
całe pasmo pokładów częściowo po nad powierznię' morza wy­
niosło, iż części wystające morze spłukało i zniosło, jak  również, 
iż się ono potem znów zanurzyło, i że je  piasek na nowo przykrył.

*) Używam ta jo  w yazu na oznaczenie niemieckiego „Pfutze" (tfnrn-).
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Wieczne powstawanie węgla kamiennego.

Można udowodnić z pism geologów najbardzićj na wiarę zasługu­
jących, że się węgle kamienne zawsze i we wszystkich formącyacb 
wytwarzały. Tak (Naumann Geogn. II. 312) antracyt i węgiel kamienny 
są wprawdzie rzadkimi gośćmi w przeebodowej formacyi, ale nie są  
z niej wcale wykluczonemu. W sybirskicb forniacyach południowej Szko- 
eyi wykryto między glinami lupkowemi kilka rozlegle się rozprzestrze­
niających warstw antracytu (węgłobłysku), według We afera znar liodzą 
się również warstwy antracytu w przeebodowej formacyi w  hrabstwie 
Cork. Według Sharpe'go znacbodzą się w ęgle kamienne antracytowate 
w spodnich warstwach formacyi sylurskićj w Portugalii koło Yałengo 
na wschód od Oporto, Paiłlette i Verneuil donoszą również o warstwach 
kamiennego węgla w dewońskiej formacyi kolo Ariles w Asturyi, koło 
Arnas i Ferones; są również powody za tera przemawiające, by nie 
liczono do właściwej formacyi węglowej kotlin węglowych z Hainichen 
i Ebersdorf w Saksonii, lecz by je poczytano za utwory dewońskie. 
„Znaehodzenie się węgłi kamiennych, pisze Naumann dalej, jest w ogóle 
takiem zjawiskiem, jakiego się można przy sprzyjających okolicznościach 
we wszystkich osadowych forniacyach spodziewać i jakie dotąd już we 
wszystkich udowodniono1*. Naumann przeczy przyrodzie węgla kamien­
nego, jeźli się  takowy nie znachodzi w jego systemie, a oparł tymcza­
sem swój system na błędzie żądając, by w’ęgiel kamienny pewnemu 
okresowi odpowiadał. Skoro się zaś węgle we wszystkieh epokach zna­
cbodzą, postąpiłby sobie daleko naturalniej, gdyby zmienił system w miej­
sce twierdzenia, iż węgiel kamienny nie jest węglem kamienuym, ho 
leży wbrew systemowi.

Materyje węglowe (Naumann G. II. 737) znacbodzono bardzo 
rzadko w formacyi pstrego piaskowca. W arstwy węglowe kolo Steier- 
dorf w Banacie mają przynależeć według Kudernatsclfa do górnego 
piętra pstrego piaskowca. Jura brunatny koło Brora i na Sky wytwo­
rzył się w postaci formacyi węglonośnej (II. 835) a w Jura białym 
znacbodzą się w ęgle kamienne jako utwory podrzędne (II. 861). W Kej- 
prze przytacza węgiel iłowy (II. 774). W Liasie są węgle smołowe 
w postaci gniazd i okruchów, jak również tworzą one formalne warstwy 
kamiennego wręgla, które się w prawdzie miąższością nie odzuaczają, je­
dnakże stały się przedmiotem górniczego wyzyskiwania (II. 802), A i for- 
macya zlepieńca czerwonego (Rothliegendes) nie wyklucza z siebie 
wcale węgli kamiennych, któreby w nićj nie powinny dójść rozmiarów 
i znaczenia, jakie w formacyi węglowćj(l) zajmują (II, 595). Północno 
niemiecka formacya leśna obfituje w węglowe warstwy, które stanowią



snaczny przedmiot górnictwa. Największa część tych węgli okazuje 
właściwości istotnych* w ęgli kamiennych czyli czarnych, a są one przy- 
t-em tak smolne, że  mają iść o lepsze z najlepszymi angielskimi wę­
glami^ tyczy się to szczególniej węgli wydobywanych w hrabstwie 
iśchatimbarg i księstwie Bśickeburg; są one czarne, mocno połyskujące, 
zbite, okazują odlani nierówny muszlowy, w warstwach tylko widać 
bardzo często szczeliny i rozpadliny. (II., 906).

W ęgle kamienne nie są wcale rzadkością w formacyi trzeciorzę­
dnej, w wapienia nniuuiitowym, a warstwy ich bywają dosyć grube, 
by zasłużyć na wydobywanie górnicze; tak n. p. kolo Entreverncs w Sa- 
foaudyi, na stoczystaści Diabłeret, nie daleko Bcx, gdzie pokłady węgla  
mają dwa do trzech metrów miąższości, a przymioty podobne antracy­
tom; inne koło Beatenberg i w RailigsStoeke, koło Gutaring w Karyn- 
fyi, koło Albony w Istryi (II. 1036).

W pokładach piaskowca formacyi kredowej znajdują się czasem  
warstwy kamiennego węgla, ale zbyt nikle a  węgiel nader zły, by za ­
sługiwał na wydobywanie górnicze; znane są wszakże i godue wydo­
bywania warstwy, jak koło W enig—  Kackwifz na Sżlązku i kolo Grtu­
bach w Austryi. Glina łupkowa, w której się znajdują szczątki roślinne, 
towarzyszy zwykle tym pokładom węglowym. Znamy również małe 
i nieznaczne warstwy węgla kamiennego w piaskowcu płytowym w Sa- 
Ksonii koło NiedersebSna niedaleko Freibergu, koło Reinhanlsgrimtua, 
koło Łeiteritz niedaleko Drezna i w innych miejscach. Na Szląsku w oko­
licy między Bunzlau a Lowenberg z nachodzą się w piaskowcu płytowym  
daleko ważniejsze pokłady, tam bowiem Wydobywają i wyzyskują war­
stwy od dziesięciu cali de dwóch stóp miąższości mające. Kolo Wehrau 
znajdują również od dawna na stopę grubą warstwę węgla znacho- 
dzącą się w cynowisku. Koło Kwedlinburga znajdują się cienkie war­
stwy węglowe w pstrej glinie i piaskowcach, z któreoii starają się te 
węgle wydobywać, W ęgłe znachodzą się również w tak zwanym utwo­
rze Gosau Alp austryackiek odpowiadającym utworowi Turońskiemu 
(kredowemu). Na zachód od Wiener Neustadt koło Griinbach znachodzi 
się 21 warstw kamiennego węgla; niektóre z nich mają 2 do 4  stóp 
miąższości, i są  godne wydobywania. W ęgiel jest tam wyborny i służy 
do opalania parowców dunąjskich. (Porównaj: Cziczek im Jahrb. der 
k. k. geologischeu Beichsanstalt II, 107). Te wszystkie w ęgle znacho- 
dzące się po za obrębem formacyi węglowćj dowodzą ułomności zw y­
kłych poglądów i zatwierdzają raczej zdanie, iż się węgle kamienne we 
wszystkich okresach osadzały. Wspomniane kamienne węgle są praw­
dziwe i istotne i spoczywają wszędzie na osadach morskich, piaskow­
cach, lupkach marglowych, glinie lupkowćj, lub wapieniu. T e odosobnione
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i cienkie w ars tw y  w ęgli kam iennych  nie d a d z ą  się w łaśnie pogodzić 
z przeciwuem i zd an iam i o tworzeniu  się ich na  lądz ie  s ta łym  i o w z ro ­
ście n a  miejscu. Okoliczność w szakże,  iż się węgieł zaw sze w utw orach  
m orsk ich ,  a  w śród  tych  na jrzadzie j lub p raw ie  n igdy w łupku  gliniastym 
nie zachodzi, j e s t  d la  mnie najcenniejszą . T e n  tw ór  kopalny  pow sta je  
z nam iilu  rzecznego, k tó ry  się  w m orzu  kolo ujść rzek  osadza .  G órą  
p łyn ie  le k k a  rzeczna w oda  i  w yp ie ra  wszystko  co morskie, częs tokroć 
n a  sto mil w s tecz ;  żaden  zatem  obszar  w odoros tów  nie może się dostać  
i za tonąć  w o bszarze  łu p k a  gliniastego, najsubte ln iejszy  w szakże  nam ui 
rzeczny  może pop łynąć  dalej po n ad  o sady  w odorostów  i tam za tonąć.  
Z  tego pow odu nie m a  węgli kam iennych  w pok ładach  sylurskich  i de- 
w ońskich .  Z w y ją tk iem  w ap ien ia  num m ulitow ego ja k o  utw oru istnie 
m orsk iego ,  nie zna jdu jem y rów nież  w ęg la  kam iennego  w ca łym  p r a w ­
dziwym  okres ie  t rzec io rzędnym ; przypuszczenie  w y tw arza n ia  się w ęg la  
kam iennego  z torfu lub w ęg la  brunatnego  w y m ag a  po sobie ziemi o g ro ­
dow ej lub leśnćj czy to pierwotnej czy napływow ej,  będącej pościelą 
ow ego węgla, ale takiój nie zna jdu jem y n igdz ie ;  i ten je d y n y  powód 
w ys ta rcza łby  ju ż  do usunięcia  calćj teoryi po w sta w a n ia  w ęg ła  k a m ie n ­
nego  z roślin lądowych i na  s ta łym  lądzie. By un iknąć sprzeczności 
p rzy toczyłem  powyższe dane  z N aum annk i;  dow odzą  one, iż w owem 
ta k  w fak ta  obfitującem dziele znajduje się dosyć w ątku  do za p rz e ­
czen ia  pog lą d o m  autora .  Z anim  zapoznano  się z roślii am i morskiemi, 
w ytw orzono  sobie i d rukow auo  zdan ie  o pow staw an iu  w ęg la  k a m ie n ­
nego  z ła tw o p rzystępnych  pokładów  lignitu i torfu, i to je s t  k a rd y n a ln y  
pow ód, dla czego do tąd  teo rya  p rzy jęc ia  roślin m orskich z tak  tw ardym  
uporem  walczyć musi.

Węgiel kamienny (Drzewiak, Lignit).

Skoro  uprzednio  wspom inałem  n ie jednokro tn ie  o drzewiakn, może 
będzie  za tem  na miejscu omówienie go bezpośrednio  po węglu  k a m ie n ­
i e m ,  ku  czemu sk łan ia  m ię podobieństw o obu zachodzące w  przym io­
tach  palności i w y tw arzan ia  się za pom ocą  procesu bu tw ieu ia  je s te s tw  
organicznych.

Geologowie m ów ią  o form acyi węgla b runatnego  i onegoż okresie ,  
j a k b y  w ow ym  czasie w cale nic lub przynajmniej nic ważniejszego nie 
powstało .  Ale an i dawnićj ani obecnie nie w ydarzy ło  się gdziekolw iek  
żadne  zjaw isko, kfóreby nam  mogło przypom nieć tw orzenie się  w ęg la  
brunatnego . K ochany  czytelniku, pomyśl sobie, iż stoisz pew nego p o g o ­



d n e g o  dnia letniego c a  brzegu  p rzepysznego  jeziora lądowego, przez 
k tó re  p rzep ływ a  strumień lub rzeka. W  około rozc iąga ją  śię w da ł  w zg ó ­
rza  lasem  porośle, a między niemi wije się potok w ązkiem  korytem . G d y ­
bym  ei pow iedzia ł,  iż stoisz w pośród formaeyi w ę g la  brunatnego , z a ­
py ta sz  się bez w ątp ien ia ,  j a k ?  g d z ie?  Nie widzę tu ani ś ladu węgli 
b runatnych , ani p iaskow ca lignitowego, an i  isk rzyku  żelaznego, ani gliny. 
1 bardzo słusznie, bo na  ziemi nie można było n igdy  w idzieć w y d a t­
nie jszego obrazu  pow staw an ia  w ęg la  b runatnego .  T en  spokojnie sze­
m rzący  potok w zbiera  n a  wiosnę wodam i śniegów topniejących i staje 
s ię  rwącynn strumieniem, k tóry  brzegi podraula, d rzew a  podplukuji > 
oba la  i do jeziora  unosi. T u  dosta ją  się one w stanie mniej lub więećj 
uszkodzonym , stosownie  do przebytej w odą  drogi. W ra z  z strum ieniem  
w p a d a ją  w jezioro, p ły w a ją  po niem czas niejakiś,  póki nie n a s ią k n ą  
w odą,  poczem toną korzen iem  ku dołowi obrócone. Z czasem n ag rom a­
d z a ją  się  tu one, w y w ra ca ją  w za jem nie  lab i s to ją ,  i opada jący  narńuł 
z liśćmi p rz y k ry w a  je. G óry  jezioro o tacza jące  sk ła d a ją  się z lupka  
g lin iastego poprzerzyuanego  lieznemi żyłkam i kw arcow cm i, które w ysta ją  
przez d łuższy czas w obec rychlej w ietrzejącego łupku. Tu  ulegają p r ą ­
dowi wody, toczą się k i lka  mil, zaok rąg la ją ,  i p rze o b ra ża ją  w • od toki, 
k tó re  podczas w ezbran ia  s t ru m y k a  w raz z nim w jezioro  . sp ły w a ją  
i  w niem na dno opada ją .  P ia se k  najdrobniejszy  płynie najdalej w j e ­
ziorze a  odtoki na jw iększe  s p a d a ją  najbljżej ujścia. 'Fam pow sta je  p ia­
skow iec lignitowy, k tóry  nie m a żadnej s tyczności z w ęgłam i brunatuc- 
nii, osadziłby  się bowiem z wód s trum yka , chociażby nad  jego  brzegam i 
żadne  d rzew a  nie rosły, z k tó ryckby  mógł powstać w ęgie l b runatny . 
D rz ew a  leżą  se tkam i la t  n a  dnie jez io ra  i nie zd radza ją  uiczem swćj 
tam obecności. W jesieni s trum ień  w zb ie ra  znów , unosi z sobą  obficie 
liście z d rzew  opad łe  z okolic odległych i namul, k tó rym  d rzew a p rzy­
k ry w a  — i w szystko  co o rganiczne u le g a  powolnem u butwieuiu, To 
-powolne i s topniowe nag rom adzan ie  pni d rzew nych , liści, odtoków i ua- 
m ułu może trw ać  la t  tysiące, póki się niemi ca la  kotlina jez io ra  nie 
wypełni, w  którćj jedne  d rzew a  stoją, inne leżą. S zcz ą tk i  o rganiczne 
u lega ją  powolnem u butwieuiu. Najpierwej w ydzie la  się z po łączeń  woda, 
po niej kw as w ęglany, b a rw a  ciemnieje bezustaunie,  pozostaję  w idoczną 
je d y n ie  b u d o w a  w łókna  drzewnego. Liście zbijają się  tw orząc  węgiel 
l is tkow y czyli pap ierkow y, łup iący  się poziomo, k tó ry  może służyć 
p rzysz łym  pokoleniom do w yzysk iw an ia  olejków lo tnych.

Z  czasem nas tępu je  przem iana ,  jezioro podnosi się, po tok  zm ienia 
sw e  koryto  lub niknie, w oda  ż jez io ra  sp ły w a  lub ulatnia się, a węgiel 
bruuatDy zna jdu je  się  na  s ta łym  lądzie. O d tąd  poczynają  się nowe 
p rzeobrażenia.  B ezustannie  w y tw arza jący  się kw as  w ęg lany  uchodzi



w szystk iem i szczelinami ziemi i g ó r  i pow oduje pow stan ie  rozm aitych  
rozk ładów  i now otw orów . S k a ły  k rz e m ia ro w e  j a k  słupień, mełafiiy 
lupek  g lin iany  p rze is tacza ją  się  w  glinę “p la s tyczną ,  w ap ień  ro z p u ­
szcza się, sp ły w a  i o s a d z ą -w  innych miejscach w  postaci w apnospa tn ,
w ą tk i  o rgan iczne  odtłeniają. t le śn ik  żelaza, k tó ry  s ię  pod  w p ły w e m
kwasi? w ęg la n eg o  rozpuszcza, w postaci rózczym t z w o d ą  uchodzi i p o ­
tem  o sa d za  się w innych  mfejscach j a k o  śpa t  żelazny albo ja k o  sfero*- 
s y d e ry t  czyli kam io n k o w a  ruda,  jeź li  s ię  w ićj w ędrów ce z g liną  zrnię- 
sza. S ia rczanow e sole, j a k  g ips  w yw ołu ją  pow stan ie  i sk rz y k a  czyli p i ­
ry tu ,  k tó ry  zm ięszany  z w ą tk a m i butw ienia ałun  rodzim y w y tw arza .  
D o k ła d n a  i śc isła  m ieszan ina  m atery i  bu tw ien ia ,  gliny i ziemi tw o rz y  
tirnbrę (ziemię um bryjską).  Ł a t w o  wyrozumieć, iż od tego m u szą  za le­
żeć  z jaw iska  tow arzyszące  f e rm a c \  i  w ęg la  brunatnego , i że  o n e  w z n a ­
cznych p rzes trzen iach  i ok resach  czasu zachodzą. P ierw sze  u ław icen ie  
się  w ą tk u  w jez io rze  nie m a  żadnej styczności an i z miejscem an i c z a ­
sem zjaw isk  n as tępnych .  Póki pnie drzew  leżą  pocł wodą, póty p o c h ła ­
n ia  o n i  w ydzie la jący  s ię  z n ich  k w as  w ęg lany ,  k tóry  w y tw arza  obfita 
roślinność ta k  n a  b rzegach  jez io ra  ja k  i w wodzie. Po osuszeniu s ię  
jez io ra  dopie ro  poezyna s ię  p ie lg rzym ka kw asu  w ęg lanego  po w a rs t ­
w ach  i szczelinach  ziemi, i n a s tęp u ją  dalsze  rozk łady  ebemiczne. Z n a -  
chodzenie  się gliny  plastyeznój w pobliżu pok ładów  brunatnego  W ę g la  
je s t  nas tęp s tw e m  w y tw arza n ia  się z nich k w a su  w ęg lanego ;  p ia skow iec  
i p ia sek  lignitowy z n a jd u ją  s ię  sku tk iem  wzbierającego strumienia , k tó ry  
z sobą  pnie drzew  u n o s i ł ; pow stan ie  że laza  spatyczneg-o nas tąp i ło  pod 
w p ływ em  odtlenia jąoym  obfitych w ątk ó w  organicznych, k tóre  d z ia ła jąc  
wspólnie z kw asem  w eglany tn  n a  t łenniki żelaza i g ips w y tw a rz a ją  
isk rzyk i (p iry ty ) .  F o rm a c y a  w ęg la  b ru n a tn e g o  znika zatem zupe łn ie  
z geologii ja k o  geologiczny okres ,  na tom ias t  w ystępu je  w postaci co­
dziennego z jaw isk a  n iewidom ego w praw dzie  n igdzie n a  ziemi, k tó re  w s z a k ­
że  b adacza  oko  odgadnąć  musi.

W ęgie l  b runa tny  pos iada jący  w w ysokim  stopniu w łasność u tle ­
nian ia  się. rcpuszcza  się  p raw dopodobn ie  z czasem  zupełnie w k w as ie  
w ęg lanym , po ozem w  końcu zn 'k a ,  i tu w łaśn ie  tkwi powód, dlacze­
go l ignit  u tw orem  trzeciorzędnym  t. j. m łodszym  przypisują, w s t a r ­
szych bowiem ok resach  nie może już  istnieć. W ęgiel b runa tny  nie je s t  
u tw orem  zupe łnym , lecz u legającym  wiecznem u p rzeob rażen iu  i przei­
s toczeniu  się. Y a r re u t r a p p  robił pod tym w zg lędem  za jm ujące  d o ś w ia d ­
czenia .  Świeżo z kopaln i w ydoby ty  węgiel b runa tny  w ydzielał już  w ne t  
z siebie k w as  w ęg lany  przy  zw ykłe j ciepłocie (tem peraturze).  I lość 1 
lun ta  o g rzew an a  na  35  do  40** O. i rozb ita  w kaw ałeczk i wielkości 
grochu, w ytw orzy ła  w  p rzeciągu  miesiąca 6  g ram ów  w ęg lanu  b a ry tu  
a  w  dalszych  44  dn iach  n as tęp n y c h  6  g ra m ó w ; przy  tem pera tu rze

3C0



80— 85°C. i  i rzy dostarczan iu  codziennem l 3/a sto jły  kubiczncj powie­
t r z a  oczyszczonego z k w asu  w ęg lanęgo  w ytw orzyło  się w 8 dn iach  
7-0 gram ów w ęg lanu  b a r y ty ;  p rzy  jeszcze siloiejszem ogrzan iu  do 125 “C. 
około w kąpieli  olejuej w y tw orzy ło  s ię  w kró tk im  przećiągu  czasu 8 g o ­
dzin 21*8 g ram ów  w ęg lanp  bary ty .  U tlenianie się  w ęg la  k am iennego  
o dbyw a się zatem  bezustannie,  i z n a c z n a ,część w ęg lanęgo  k w asu  w y­
dobyw ającego  się  z ziemi bierze praw dopodobn ie  .swe źród ło  w  powoł- 
nem spalan iu  się lignitu. Ale tu nie koniecznym nawfet bezw zg lędn ie  tlen 
sw obodny, bo spa t  żelazny podczas  u tlen ian ia  prze is tacza się  w t lenn ik  
żelaza i ods tępu jąc  równocześnie  %  tlenu w ą tk o m  organ icznym  w y ­
tw arz a  bezazotny  k w as  w ęglany . I  tu  rów nież  t lennik  żelaza nie w y ­
poczyw a n igdy, lecz pośredniczy w  dosta rczan iu  tlenu w ą tk o m  o r g a ­
nicznym.

C iężkość stosunkowa* w ęg la  b runa tnego  wynosi od  1 2  do U 5 ; 
przy obfitćj zawartości p rzym ieszek  m ineralnych  doehodzi ona  1-8. W ę ­
gle b runa tne  w ydoby te  św ieżo z kopaln i  za w ie ra ją  w sobie w ielką ilość 
wody. a  to do 4 0  i n a w e t  5 0  % ,  lignity zaś ziemiste  m o g ą  do CO %. 
W sobie zawierać. Z aw arto ść  ta  w ody um nie jsza  się na  wolnem  p o ­
wietrzu  do 3 0  % ;  przy  sz tucznem  wysuszeniu  w ciągają  one napow ró t  
z pow ietrza 14 do 1 6 %  wody. P rzy  suszeniu  pod up ływ em  ciepła p ę k a  
często w ęgiel b ru n a tn y  i ro zp a d a  się  w k ie runku  zarysów . Część pa lna  
lignitu sk ła d a  się z w ęg lanu  w o d o ru ,  t lenu  i bardzo  małej ilości azotu, 
prócz tego znachodzi się w niej często 3 do 4  °/0 s iarki pochodzącej 
z n a s iąk n ię ty c h  soli s ia rczanych . W ęgie l b ru n a tn y  nie j e s t  n igdy  topli- 
wyru ja k o  taki, n a w e t  i wówczas, g d y  w nim bu tw ien ie  o wiele więcój 
postąpiło  niżli w w ęglu  kam iennym . K aw a łec zek  zapalony  p rzy  p ło ­
mieniu dm uchaw ki tli je szcze  czas pew ien i bez je j  wpływu. W ę g ie l  
b runatny  daje  z potażem g ry zą cy m  rozczyn brunatny  próchniczity. N a  
szczególniejszą u w agę  zasługuje  zachow anie się w ęg la  b runatnego  w s u ­
chej destylacyi,  co K rem ers  dokładoićj zbadał .  W spom nia łem  ju ż  o tem 
pow yżej m ówiąc o w ęg lach  kam iennych .

Z aw arto ść  tlenu wynosi w lignicie 20  do 26°/0 , w  węglu  k a m ie n ­
nym połowę tćj ilości a  najczęściej mniej.  T a  znaczna  zaw artość  tlenu 
je s t  również je d n ą  z p rzyczyn  nietopliwości w ęg la  b ru n a tn e g o ;  a  chociaż 
się  tam i jakie, w ątk i  topliwe znacbodzą ,  to nie p rzyny leżą  one do pni 
drzewnych  natura lnych, są  one raczej w ytw oram i des ty lacyi powstalem i 
przy  butw ieniu  lub miejscowem ogrzaniu , i można je  wydzielić z czy­
stego w lókn ika  d rzew nego w  postaci dziekciu lub żywicy drzewnej.  
Oasselmann ,KUhnert,  Kenngott ,  S łow n ik  chemji i K rem ers  dokonal i  
znaczną  liczbę rozbiorów  lignitów z uw zględnien iem  wszystkich s to s u n ­
ków  technicznych.
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E p o k a  wyniesienia się dna  m orsk iego  po nad  powierzchnię je s t  
w łaściw ym  okresem  w y tw arza n ia  się b ru n a tn eg o  w ęgla . W yższe  części 
Talego w ynies ionego nad  jez ioro  lądii są  już  ok ry te  lasam i a niższe 
wypełn ione jezioram i lądow em i, k tóre  się ląezą  z morzem, albo doń 
tylko w pływ  mają. S trum ienie  i rzeki w yryw a jące  w swym  prądz ie  
pn ie  drzew, zanoszą je do tych jezior lądow ych ,  gdzie  one toną, n ie­
k tó re  w szakże  m o g ą  się  dostać  i do morza. Z wyniesieniem  się jezior  
sp ływ a  w oda i ula tn ia  się i równocześnie ustaje u ławicenia się w ęg la  
brunatnego . B ardzo  p iękne  z jaw isko tak ie  m ożna og lądać  w Siebenge- 
b irge  i w całej okolicy koło Bonu ja k  również koło Im m e n d o rf  za 
E hrenbreits te in .  Obecne zw ierc iad ło  Renu koło Bonn leży laÓ  stóp w y ­
żej nad  zwierciadłem  m orza  północnego. Ren nie istniał jeszcze podczas 
w y tw arzan ia  się w ęg la  b r u n a tn e g o ; morze s ięgało  aż po kończyny  obu 
b rzegów  Renu, k tóre  zaw dzięcza ją  sw e istnienia uprzednim  zmuleniom. 
Z wyniesieniem się  tego lądu  w raz  z okolicą koło Bonn dosta ły  się szczą­
tki w ęg la  b runa tnego  po nad  pow ierzchnię  m orza ,  i w idzimy je  teraz 
w znacznych  wysokośc iach  koło F riesdorf,  na  K ieuzbcrg ,  koło Putzchen.

W ęg le  b runatne  tw o rzą  częs to  regu la rne  i rozległe pokłady , j a k  
również i w a r s tw y  dosięga jące  znacznej grubości,  W  okolicy Halli m ie­
rzą  one czasem więcej 7 sążni miąższości ; kolo Biiin i F a łkenauge  
dochodzą  10 s ą ż n i ; podobnie j a k  i lignit w Salzhausen. P o k ła d y  w ęgla  
b runatnego  w Briihl m a ją  9 do 13 sążni grubości. W szystk ie  te roz­
m iary  s ą  je d n a k ż e  niczem w po rów nan iu  z ogrom em  p ok ładów  węgli 
kam iennych , szczególniej pod w zg lędem  rozległości poziomćj.

T o rf

Pierw szym  ni zbędnym  w arunk iem  po w sta w a n ia  torfu je s t  kotlina 
ń irp rz y p u sz eza ln a ,  m ogąca  w sobie pomieścić wodę p ły tk ą  s tojącą. 
Rośliny  skrytopłciowe, W odne nici (C onfem te) ,  Z abierzyny  jeziorne (Ulvae), 
R ząsy  wodne, n ag ro m a d za ją  się tu najp ierwój. T w o rz ą  one na  wodzie 
zielony nam ul, m nożący  się bardzo  licznie za pom ocą pąków7, t rw ają  
kró tko ,  co najwięcej rok, i opad łszy  n a  dno tw orzą  pierwszy pokład 
butwiałości. W raz z niemi, lub późnićj nieco p o ja w ia ją  się większe 
nieco rośliny w odne,  j a k :  W rzećznik  (P o tam ageton ) ,  Źabieniec (Alismaj, 
O k rę żn ica  (H o tton ia ) ,  R/.ęśl fCallitricke), W stężeuiee  (S pargan ium ),  
W yw loczn ik  (Myriopkyllum) i in n e ;  ale te rośliny nie tw orzą  jeszcze 
torfu, cząstki ich bowiem rozpuszcza ją  się w  wodzie, zwięzłość w szelka 
us ta je  i pow sta je  ty lko  zbutw iałość  podobna raczć j  bardzo  n iewyraźnie  
do  w ęg la  kam iennego. N a  tym  dopiero pok ładzie  w y ra s ta ją  inne ro ś l i ­
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ny, które ginąc pozostawiają po sobie materye podobne do torfu. Do  
tyci) należą przedewszystkiem mchy, jak: Torfowiec (Spbagnum) i Ro­
kiety czyli Mchy gałązkowe, (Hypnum). W  tych rozwinęła się zupełnie 
budowa wlókua drzewnego, które się nie rozpuszcza na klej jak powyż­
sze wiotche rośliny, lecz tworzy gibką i trwałą plątaninę z roślinnych 
korzonków i łodyg, a ta właśnie stanowi główną cechę torfu. Wśród 
rozrostu przedstawiają się te rośliny w postaci pływających wysepek 
na wodzie, jeźli ona cokolwiek głęboką, poezem wnet na nich i jawńo- 
plciowe rośliny. w yrastają: Rosiczka (Drosera), Bagienko (Andromeda 
polifolia), Świnie bagno (Ledum palustre), Łochynia (Yaccinium uligi- 
nosuin), Żórawina (Vacciniurn oxycoceus), Bagnówka (Empetrum nigrum) 
i kilka pomniejszych rodzajów Traw, Sitów (Scripij i Turzyc (Carices). 
Tak powstałe trawniki pływają czas jakiś, czepiają się w krótce ko­
rzonkami dna i tworzą wyspy wystające wśród staczających je wód 
i namułów; na tych wyspach wyrastają niebawem inne jawnopłciowe 
rośliny jak Wzrosy (Erica)i Powrzosy (Calluna^), a później nawet krze­
wy i drzewa, z tych mianowicie kilka gatunków Brzóz i Wierzb, a na 
baguiskacb górskich w pobliża Alp nadarza się bardzo często Sosna 
karłowata czyli tak zwana Kosodrzewina (Pinus Maglius y, P. Pumilio). 
Te wszakże drzewiaste rośliny nie należą właściwie do torfu, znacho- 
dzą się one w nim tu i owdzie i można je w nim zawsze rozeznać; 
korzenie Kosodrzewiny są nawet znaczną zaporą przywydobywaniu 
torfu, - trzeba je uprzednio z trądem powyrzucać, zanim się można jąć  
prawidłowego kopania torfu. Widzimy tu więc zupełnie taki stosunek 
jak i przy węglu kamiennym, przy którym uwzględniamy pnie drzew 
jako przydatkowe i przypadkowe jedynie a nie tworzące istoty węgla. 
Przymioty torfu bywają różne stosownie do właściwości roślin, które się 
nań złożyły, i rozróżniamy pod tym względem tort mchowy, łąkowy, 
szuwarowy czyli trzcinowy, papierowy, drewny i inne. Torf mchowy 
powstał z różnych gatunków Torfowca, które jeszcze mało rozkładowi 
uległy, jest on lekki koloru jasno brunatnego.

Wrzosy, Borówki i Woskownice (My ci ca) złożyły się na torf łą ­
kowy; Lasecznie czyli Trzciny (ArundG),, Sity (Scripus), Trawy i inne 
wodne rośliny na torf trzcinowy. Torf papierowy znacbodzi się bardzo 
rzadko, sklacla on się z płatków łyka, które są zwykle lekkie i jasno 
brunatne. Powstał prawdopodobnie z roślin trzcinowatych. Torf drze 
wny czyli leśny powstał z szczątków drzew różnych, liści i szpilek; jeśli 
w nim przeważają pnie drzewne, zbliża się naówezas więcej do węgla  
brunatnego. Torf morski składa się po największej części z Webla czyli 
Morszyuy trawiastej (Zosfera marina), Miecznika (G!aux), Soliródki (&a- 
icornia), traw i sitów, i zakrawa nieco na węgiel kamienny, jeśli się



w nim obficie wodorosty znaćliodzą. W szystkie te rodzaje torfu wytwa­
rzają się jednako: wzrostem na wodzie lub w wodzie, zatapianiem i bu- 
twieniem lub gniciem.

Według stopnia spójności i technicznego wydobywania rozróżniają.
1) Torf smolny czylr czarny. Rzecz ciemnobrunatna lub czarna, 

nie zawierająca w sobie wcale lub bardzo mało rozeznawalnych czą­
stek roślinnych, zbita, dosyć ciężka i krucha, rozpadająca się na po­
wietrzu. Znachodzi się w pokładach przykrytych często innetni utworami 
kopalnemi. Jest dosyć rzadki, pali się bardzo dobrze i nadzwyczajnie 
długo, i wydaje z siebie bardzo wiele dymu cuchnącego. Ten torf jest 
widocznie bardzo starym, ) zawdzięcza istnienie swoje roślinom m ięk­
kim, zielnym, nie mającym w sobie wiele włókna drzewnego.

2) Torf bagienny jest to muł powstały z wątku torfowego, ma 
kolor ciemny często smoluo - czarny, na którym golem okiem można już 
dostrzedz wiele części roślinnych włóknistych. Jest on mało przebutwialy 
i nie ma żadnej spójni; na bagnach hollandżkich nabierają go w wory 
i siecie na ryby, układają w fo:my i suszą. Potem staje się zwięzłym  
i ciężkim i pali się dobrze.

3) Torf łąkowy czyli włóknisty tworzy główną masę łąk torfowych 
i górskich torfowisk (pustaci). Jest to filcowata (pilśniowata) gmatwaniu 
włókien roślinnych, wśród których się bezkształtny wątek torfowy zna- 
chodzi. On jest właściwym materyałem do wyzyskiwania torfu, nie traci 
bowiem swćj spójni ani przy kopanin ani suszeniu. W szystkie te rodzaje 
torfów przedstawiają niezliczoną dość odmian; na głębszych łąkach 
można zauważyć powstawanie torfu począwszy od najlżejszej świeżój 
jeszcze tkanki roślinnej, aż do zupełnego zaniknięcia wszelkich szcząt­
ków roślinnych. Narost torfu może trwać nieskończenie długo na temźe 
samem miejscu bez przybytku nowych składników mineralnych, gdyż 
się  one bezustannie na nowo w wodzie rozpuszczają, a to dzięki pro­
cesowi- butwienia ciągle się odbywającemu. Ze popiół torfowy nie przed­
stawia żadnej wartości ani do prania ani do nawożenia, jasaem więc, 
iż mu brak zawartości potażu i kwasu fosfornego; i w istocie rozbiory 
wykazały, iż w nim potażu wcale nie ma, a kwas fosforny znachodzi 
się bardzo rzadko w ilośei namacalnej. Ponieważ rośliny zawierają w so­
bie te części składowe, więc łatwo wyrozumieć, że woda wylugowuje te 
materye z obumierających szczątków i że je rosnącym roślinom dostar­
cza. Tym sposobem może wzróść bardzo wysoki pokład torfowy o bar­
dzo szczupłym zapasie wątków składowych mineralnych, Jeśli się one 
w ciągiem krążeniu i ruchu znajdują. Gdyby się przeciwnie popiół tor­
fowy nadał do prania lub nawożenia, to nic ulega wątpliwości, iżby się 
wytwarzanie torfu na jednorazowem pochłonięciu składników minerał-
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nyeh zakończyć musiało i iżby się na tein samem miejscu nie mogła 
osadzać nowa ilość węglenn z kwasu węglanego atmosferycznego. Bu- 
twiejące rośliny wywiązują z siebie wprawdzie znaczną ilość kwasu 
węglanego, który idzie na pokarm roślincm żyjącem, ale ten z tąd po­
wstający węgiel był już w bagnie torfowem, i narost węgla w torfie 
może mieć swe źródło w powietrze jedynie.

Jeźli zauważymy wytwarzanie się toifowiska w czystćj wodzie 
z niekfóremi wątkami mineralnemi, gdzie pierwsze roślinki kiełkowały 
z nasion na brzegach, to będzie nam jąsnem, iż cala zawartość węglenn 
w pokładzie torfu wyłącznie z atmosfery pochodzi.

Popioły torfów zdradzają również sposób powstawania icb. Krze­
mionka zuachodzi się tam często w postaci mecbanicznćj przymieszki 
c/ystego piasku, to mogło się stać jedynie w pobliżu stałego lądu, gdzie 
leśne strumyki z sobą odtoczki kwarcowe unosiły. Wapno znackodzi się  
tam częściowo w postaci węglanu częściowo jako siarczan wapna. W ę­
glan wapna rozpuszczony w swobodnym kwasie węglanym i naniesiony 
wodą do torfowiska musiał się osadzić, skoro roślina swobodny kwas 
węglany pochłonęła.

Wytwarzanie się torfu zawiało od sprzyjających miejscowości i od­
bywa się na stałym lądzie jedynie. Co do rozmiarów niedorównuje ono 
o wiele pokładom węgla kamiennego. Bardzo wielkiem jest już toifowisko 
mierzące kilka mil kwadratowych, podczas gdy się pokłady węgla k a ­
miennego na setki tysięcy mil. kwadratowych rozciągają.

Mówiąc o węglu kamiennym udowodniłem, iż on nie mógł powstać 
z torfu pod żadnym warunkiem.

Kamienie palne, Olej skalny, Smoła ziemna i t  d.

W szystkie węglowodory znachodzące się czyto cdrębnie czy w in ­
nych ciałach pochodzą bez wątpienia po największćj części z roślin 
a w części drugorzędnie z zwierząt. Dokładnie omówiłem już powolne 
butwienie węgla kamiennego i brunatnego. W suchej destylacyi dają 
wszystkie rośliny szereg takich wytworów rozkładu, które w sobie z po­
czątku najwięcej tlenu zawierają, ale które się w końcu przeistaczają 
w trudno lotne olejki, wr kwas karbolowy i w smoły. Smoła da się  
rozłożyć za pomocą destylacyi na olejki lotne i na pozostający asfalt. 
Czego my dokonujemy w krótkim czasie za pomocą gorąca, to może 
osiągnąć przyroda w dłuższym przeciągu czasu przy mniejszem cieple. 
Zupełnie przypadkowo zrobiłem spostrzeżenie, iż biały papier, będący
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| odziałką termometru, w szkle zatopiony, V  cią^u jednój zimy zbruna­
tniał, mimo że się nie zagotowała ani razu woda, w której termometr 
pływał. W kotle parowym pływające klocki drewniane, które przypływ' 
wody regulują, czernieją w ciągu roku tak dalece w parze wodnej, iż 
wyglądają jak szczątki belki i statków, których pochodzenie musiano 
starożytnej Kartaginie przypisać, gdy na stosunki zewnętrzne wzgląd 
zwrócono. Jasno się z tąd pokazuje że się działanie ciepła silniejszego 
a krótszego, ciepłem słabszem a dłuższem da zastąpić. 1 tym sposobem 
znaeliodzą się wr przyrodzie również cłeje palne, chociaż nie możemy 
przypuścić działania silniejszego ognia podczas ich wytwarzania się.

Nie znaleziono dotąd jeszcze nigdy w ziemi prawdziwego koksu, 
za który nie trzeba brać antracytu, nie znaleziono również wypalonego 
węgla drzewnego, nie dostrzeżono w głębi ziemi gazu tlenku węgla, 
chociaż się takowy zapalał w górnych warstwach lub na powierzchni 
pokładów w ęg la  brunatnego lob tortu. Tak więc nie odbywa się w zie 
mi destylacya przy gorącu żarźąeem jak w retorcie gazowej, działanie 
to wywołuje tam tylko długo trwające ciepło, którego stopnia nie zna­
my, ale które możemy przyjąć, iż co najwięcej 100-200°C. wynosi, jak 
to dowodziliśmy powyżej przy omawianych doświadczeniach w Sperem- 
bergu.*) Olejki tak powstałe wsiąknęły częstokroć w slcaly jak w Wir 
tembergskim łupku olejnym, który bywa zaliczany do okresu jurasowe- 
go lub lia,nowego; część palna wynosi około '1.2%' ciężaru kamienia, 
ale ponieważ ciężkość stosunkowa kamienia niepalnego przeszło 3 razy 
większą od składnika bitumicznego, a zatem objętość składnika palnego 
w ynosi przeszło % objętości całego kamienia. Wątek palny jest tłu­
stawą pozostałością po zbutwieniu niezliczonych zwierząt,, które na tern 
dnie morskim zaginęły. Kamienna pozostałość po wypaleniu składa się 
po największej części z skorupek wapnistych zwierząt rakowatych, śli­
maków, belemnitów i innego robactwa z okresu długiego spokojnego. 
W Pensylwańskich okręgach olejnych wydziela się olej z skal i spływa 
do studzien, zkąd takowy czerpią. Skład i on kię z wytworów bardzo 
różnych pod względem lotności, za pomocą destyłacyi wyciąga się zeń 
eter skalny czyli naftę i właściwy olej skalny a pozostałość jest smo­
łowatą. Zdaje się, że powstał w podobny sposób 'Wapienie czyli marmury 
czarne bitumiczne zawierają w sobie również takie, zabytki świata or­
ganicznego. Szczeliny powstałe z nich są wypełnione białym marmurem, 
który nacieki rozpuszczony w wodzie, podczas gdy się części smolne 
ani w wodzie ani w kwasie węglanym rozpuścić nie dadzą. Gdy całą

*)  Ustęp z gcologji dotyczący wewnętrznego ciepła ziemi fprzyp tłum.)
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ilość węglanu wapna wodą węglanową wydalimy, naówczas pozostaną 
części palne w postaci asfaltu. •

Podobnemiż sposobami powstały woski i łoje kopalne, i dryality 
i t. d~, w torfach i lignitach.

Wspominam jeszcze tylko o źródłach oleju skalnego i gazu ś wi e ­
cącego w Buka nad morzem Kaspijskiem.

K O N I E C .

Podania i przesądy ludowe z okolic Tarnowa.
(Zebrał w r. 1871 b, uczeń Pikusa).

Jeżeli komuś w drogę wyruszającemu zając tęże przebiegnie, uważane 
to bywa za wielkie przyszłe nieszczęście. Toż samo uważają za nieszczęście, 
jeżeli kobieta drogę przejdzie.

Po Bożem Narodzeniu wynoszą śmiecie, które przez to święto nie 
wymiatano, mianowicie dziewczęta na pole pszenicą zw ykle zasiane, robią 
koło jak można największe, potem wchodzą do środka tegoż i uważają pilnie, 
(O w te strony przyleci, jeżeli sroka, ta przyjdzie kawaler, jeżeli zaś wronai 
to wdowiec.

Jeżeli się kot liże i przytćm podnosi nogę, mówią że przyjdzie gość, 
jeżeli zaś tenże w zimie na piec gorący idzie, mówią, że będzie wielki mróz.

Skorupy z jaj wstawiają na umyślnie do tego przygotowanych patycz­
kach w len lub też kapustę, a to dla tego, żeby się pięknój kapuście nie 
dziwowaua, przez co kapusta dostałaby uroków, a wskutek tego alboby 
róść przestała, albo zupełnie zniszczała.

Po wieczerzy w wigilią. Bożego Narodzenia, rzucają do powały długą 
słomę, a ile pojedynczych kłosów się przyczepi, tyle będą mieć na rok 
przyszły kóp żyta. —  Gdy wstaną od stołu, udaje się dwóch m ężczyzn do 
sadu z siekierą, jeden z nich podcina drzewa, które zeszłego roku żadnych 
owoców nie wydały, a drugi go zapytuje: Cóż ty robisz bracie? Ścinam 
drzewa, które żadnych owoców nie wydają. Zaprzestań tego, odpowiada mu 
na to pierwszy, bo takowe odtąd będą rodziły. Po tej rozmowie wychodzą 
z ogrodu.

O d  R e d a k c y i
tym numerem kończy się I, ro c z n ik  „Przyrodnika.44 

Prosim y o wyrównanie zaległości i  rychłe odnowienie
prenumeraty.
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S p o str z e ż e n ia  m eteo ro lo g iczn e .
wyrażone w średnich pięciodniowych^

Staeya Tarnów — od 16 — PO września 1880 r.

D n ie

G o d z i n y G o d z i n y
Ilość wody 

spadłej 
w milim.

7 .- 2. 9 . Średnia
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- 4
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sj~: •' •' ■
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16 -  30 . + 1301 z  % ; " . " 8V ' ■

Suma 16—30 
91 75 mm.
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G o d z i n y
- . ■''£ m . -------------- —--------
4,; . . J j  o d z i n y

Ilq§p vvody 
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w milim.
• :< ą!l .

7, 2. ;■ 9. Średnia
dnia 7. 2. o .Średnia 

,dnia
Ciepłota powietrza 4 * Stan nieba

li
Stopnie; Celsiusza .. Niebo czyste 0 

>>£ałki em zachmurzone 10

CD
5
a>

02

1 6 -2 0 12-22 17-5z # 3 7 7 - Ą ,7:4 a ' 5-4 - 6 8 i , 18 18 ’

»- 21—25 9-28 , 11-56' 1016' 1.033 10-0 . i■■ •' . 9 6 9 9i m
1 ^ 5 3  65

2 6 -3 0 10-44 13-46 1112- U-67. 100
%

8-4
. .. . . r 
',8  9 ' i .  i i  19 ,

• .
- Średnia 
od 16 — 30

12-29° 0 - % 5  P Siłjni 16,— 30 
■i' 86*02 mm.

Najmniejsze ciepło dnia 22 września -f-7 'łQ0 
Największe ciepło „ 1 6  „ -f-22'3°C

Staeya Kraków — od 16
Kś. Józef Lenartowicz. 

30 września 1880.

Dnie

G o d z i n y G o d z i n y
Ilość, wody 
»spadłej 

w milim.

6. 2. 10. Średnia
dnia 6. 2. 10.

Ciepłota powietrza Stan nieba,
Stopnie Celsiusza Niebo czyKte 4— 0 

całkiem zachmurzone —' 10
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Średnia 
16 — 30
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68*07 mm.

Najmniejsze ciepło dnia 17 września * + 2  2-1°C 
Największe „ 26 +  5'6C.
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